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według projektu „Kołonizatora Europy. — „Państwo 
Ruhry" pod protekteratem W. Brytanii 


PARYŻ, 6.5. Wiadomości z za kulis ken- 
ferencji czterech przedstawiają plan minil- 
stra Bevina, dołyczący Niemiec, zatwier- 
dzony przez gabinet brytyjski 1 przedsta- 
wiony Francji. W myśl tego planu Zagłę- 
ble Ruhry stanowiłoby państwo federacyj- 
ne w ramach sfederowanej Rzeszy, pozo- 
stające pod suwerennością niemiecką. 

„społeczniony* przemysł  pozosłałby 
efektywnie w rękach władz niemieckich 
pod kontrołą komisji  międzysofuszniczej 
o nieokreślonych atrybucjach ! bez upraw- 
nień rządu. Granice „Państwa Ruhry” wy- 
kraczałyby znacznie poza zagłębie węglo- 
wo - przemygłowe, obejmując część pro- 
wincji nadreńskich. „Państwami zalntere- 
sowanymi”, blorącymi udział w kontroli, 
byłyby Wielka Brytanía, Francja, Betgla, 
Holandia i Luxemburg z wykluczeniem 
ZSRR 1 Słanów Zjednoczonych. Kontrola 
przewidziana jest na lat 50, Do projektu 
dołączono dwie noty techniczne: jedna, 
dotycząca orgónizacji rady nadzoru, dru- 
fa w sprawie tocjalizacji przemysłu Ruhry. 
BET" | 


. 

Sensacyjne aresztowanie 
szefa wywiedu frenenstieno 
PARYŻ, 6.5. Oficjalnie komunikują, że 
w niedzielę wieczorem został aresztowany 
pik. Raoul de Wavrin, szef wywiadu fran- 
cuskiego, oraz 50 członków tej organi- 
zacji. 


Płk. Wavrin był bliskim współpracowni- l. 


kiem gen. de Gaulle. Był on dobrze znany 
we francuskim Ruchu Oporu, jako plk. 
Passy. 

Od czasu wyzwolenia Francji wywład 
1 kontrwywiad francuski były niejednokrot 
nie przedmiołem ostrej kryłyki. 

Komunikat oficjalny stwierdza, że płk. 
Wavrin i jego współpracownicy pozostają 
pod ścisłym aresztem. W kołach miaro- 
dajnych twierdzą, że aresztowania te nie 
posładają podkładu politycznego. 


Ewakuacja Egiptu 
zm... pare lał 


NOWY JORK, 6.5 „New York Times" 
przynosi sprawozdanie swego korespon- 
denta z Katu, w którym ten donosi, że 
porozumienie w sprawie ewakuacji wojsk 
brył ich z Egiptu już zostało osiągnięte. 
"W, nia agodziła się na wycofanie 
wszystkich swych sił zbrojnych z Egiptu, a 
ewakuacja tych wojsk fest jedynie kwestią 
czasu, ) 

Według posiadanych wiadomości. pro- 
jekt brytyjski przewiduje stopniowe wyco- 
fywanie wojsk i przyjmuje pod uwagę ca- 
łokszłełt zagadnienia obrony ma Środko- 
wym Wschodzie, Na podstawie tego planu 
cwalaiacja wojsk bryłyjskich z Egiptu ma 
rozciągnąć się na szereś lał. Spotyka sięlto 

ź niezadowoleniem Egipelan którzy pro- 
ana fok najszybciej cwekuacji wojsk bry- 
tyjskich z terytorium Egipin. 


Dary sir Bevina 


Dwa nowe dary są w planie 
dary x angielskiej bajki: 
wolność Trypolitanti 

1 wolność Cyrenaiki. 


Jak ma ta wolność wyglądać, 
to wie najlepiej sam Bevin, 

ponieważ od dwóch miesięcy 
już w Trensjordanii ją krzewi. 


Krzewi ją, krzewi Bevin, 
nawet wprowadza w czyn ją. 
Jeśli tak dalej pójdzie 
da „niepodległość" Indiom. 
Krzewi ją, krzewi Bevin, 
w zapasie „wolności* ma dość. 
Tubylcom obiecank, 
a Bevinowi — radość.» 
Dr Wiet 
emmo 


Plac Zwycięstwa 


Przemienowgnie 
Placn Soskiego w Wurszawiłe 
WARSZAWA, 6.5. — Celem uczczenia 


Aż do realizacji projektu zostałby zacho-|newagi bilansu handlowego zamierza po- 
wany obecny system, który daje przewagę! móc w gospodarczym dźwignięciu się 


Wielkiej Brytanii. Niemiec, mamy prawo i obowiązek wyka- 
„Paris Presse”, omawiając powyższy |zywać niedegodneści taklego rozwiązania, 
projekt, pisze: „Jeśli Wielka Brytania w |które musiałoby doprowadzić na nowo do 


imię swych Interesów gospodarczych | rów | napięcia w Europie I do nowej katastrofy". 


mia 


KETT MAY Az RAREN EREI 


NA KONFERENCJI PARYSKIEJ 
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Podrastający i bardzo płochliwy Pokój jest wciąż przez napasiliwego i złego bul- 
doga peszony... 


KIA: | EER TR SZEW SETS 


się z Włochami 


ją (eT 
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Nie udał 


OFLMAOEZKMNAW 


LONDYN, 6.5, Korespondent Reutera do-| do porozumienia. Wciąż istnieje wielka 
dosi z Paryża, że Rada Ministrów Spraw |rozbieżność poglądów na tę sprawę. 
Zagranicznych na dzisiejszym posiedzeniu| Na kompromisową propozycję rosyjskie- 
rozpatrywać będzie następny punkt pro-|go ministra spraw zagranicznych, Mołoto- 
gramu, a mianowicie sprawę traktatu po-|wa, iż za cenę przyznania Jugosławii na- 
kojowego z Rumunią. leżnych jej terenów, Rosja gotowa Jest 

Wczorajsze nieurzędowe „obrady nad |ustępstw w kwestii odszkodowań ! byłych 
kwestią granicy włosko-jugosłowiańskiej |kolonii włoskich, nie zgadzają się míni- 
trwały 3 godziny, lecz nie doprowadziły |strowie Bevin i Byrnes. 

PEZET 


Przesirośa na przyszłość 


Rząd francuski zdecydowany opsnować chaos 


Z Paryża dono: że w zwiążku z wyni-|w ciągu kilku tygodni. Nowe Zgromadze- 
kiem głosowania ludowego, premier de|nie Ustawodawcze rozpocznie swą kaden- 
Gouin odbył wczoraj konferencję z wice-|cję 2 czerwca. 
premierem Tliorezem oraz przedsławicie-| Powszechnie panuje przekonanie, że wy- 
lami stronnicy socjalistycznych. nik referendum jest skutkiem kilku błę- 

Partie lewicowe wydały wspólny mani-|dów taktycznych stronnictw lewicy, a 
fest, w którym oświadczają, że należy po | zwłaszcza drugorzędnych, błahych f zupeł- 
lożyć |el cajszybriej kres obecnemu -sfa- nie nieistotnych sporów między nartlamf 


nowi rzeczy. Nowe Zgromndzenie Ustuwo- |robołaiczymi. Wynik ułosowanie trakto- 


pierwszej rocznicy zwycięskiego zakończe- 
nia wojny, Stołeczna Rada Narodowa w 
dniu 6 maja rb. jednomyślnie uchwaliła 
przemianować plac Saski na plac Zwycię- 
stwa. Ponadto celem uczczenia braterstwa 
broni polsko - radzieckiej postanowiono 
wznieść pomnik zwycięstwa w Warszawie 
oraz wydać odezwę do społeczeństwa sto- 


Ziazd Ruchu Oporu 


ońbown się w Pradze 
PRAGA,6.5. W dntach od 5 do 10 bm. 
odbywa się w Pradze międzynarodowy 
zjazd delegatów Ruchu Oporu — „Unton 
Internationałe de la Resistence“ z udziałem 
delegacji: Włoch, Danti, Zw. Radzieckiego, 
Francji, Polski, Jugosławii, Holandii, Lu- 

xemburga, Norwegl, Grecji | Belgii. 


Kat Stanisławowa 


zestał rorgozneny 
1 oreszłowony 

WIEDEŃ, 6.5. W miejscowości Voeckła- 
bruck w Górnej Austril został aresztowany 
niejaki Willi Assman, który zajmował w 
Stanisławowie stanowisko szefa gestapo. 
Assman ma na sumieniu szereg morderstw 
politycznych. W Voekłabruck Assman po- 
dawał się za Polaka i został aresztowany 
w chwili, gdy zgłosił się do Amerykańskie 
go Czerwonego Krzyża po odbiór paczek 
żywnościowych. 


EEPO EEA ETYCZNY AAAA HY 


iz z Rumunia... 


Konierencja paryska nie może przezwyciężyć ape- 
tyjów imperialistycznych 


Na wysuniętą przez ministra Bevina pro- 
R ci połączenia Trypolitanii i Cyrenalki 
1 udzielenia niepodległości Abit pod pro- 
tektoratem W. Brytanii nie zgodził się 
minister Mołotow, twierdząc, że propozy* 
cja ta kryje w sobie dążenia imperialisty- 
czne Wielkiej Brytenit. 


o e 
Giral w Londynie 
hędzie 
przemawisł w puzlnmencie 
LONDYN, 6.5. Przybyły w niedzielę wie- 
czór do Londynu premier hiszpańskiego 
rządu republikańskiego — dr Jose Giral 
był entuzjastycznie witany na dworcu 
Victoria. Dr Giral ma przyjąć członków 
korpusu dyplomatycznego w Londynie. 
W czasie swej krótkiej wizyty w stolicy 
Wielkiej Brytanii będzie on przemawiał 
na wtorkowym posiedzeniu obu izb par- 


dawcze winne uchwalić nową konstyłuojy | wany jest przeto, Jako ostreeżenie i nauka, 
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lamentu brytyjskiego, S 
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naze Teu 


Ob. IZABELLA SZELMOWSKA, Ma Pa- 
ni lat 19-ście i zakochała się Pani. Z wza- 
jemnością. Tymiczasem okuzało się, że wy- 
brany Pani jest żonaty i ma dziecko. Po 
dłuższym zastanowieniu postanowiła Pani 
zerwać, Ale teraz żałuje Pani swego czynu 
i chciałuby Pani znów go ujrzeć, 

Panno Ízabello — niech Pani nie żałuje, 
postępek bowiem Pani był rozsądny i uez- 
ciwy. Człowiek ten ma obowiązki, ma dziec- 
miejsce jego jest więc przy rodzinie. 

le zaś z nim nie dało by Pani napeu- 
„ cóż bowiem warta jest miłość, 
podstawy gruntowane są na kłamstw'e 
i oszustwie! 3, 

EWA ZE ŚRÓDMIEJSKIEJ, Chodzi do 
gimnazjum zawodowego krawieckiego į za- 
razem gospodarczego, ale pomimo, że ma 
zdolnośzi — jak pisze — do tego zawodu, 
nauka jej się nie podoba. Uważa bowiem, że 
„wzorową żoną i mamuśką i bez tego może 
zostać, jeżeli tylko będzie chc/ała”. 

Musi być pani jeszcze widocznie bardzo 
młoda, skoro nie pojmuje pani, jak niesty- 
chanie ważną dia każdego człowieka rzeczą 
jest posiadanie fachu, który zawsze może mu 
zapewnić nieżależ, Jakże często zdarza 
sit, że choroba, śmierć, lub porzucenie ko- 
biety przes męża zmusza ją do utrzymania 
nie tylko siebie, ale całego domu. Jeżeli 
zreszią nawet nie będzie pani zmuszona pra- 
cować zarobkowo, lo w każdym razie zna” 
jomość krawie ny pozwoli Pani szyć dla 
siebie i dziecj — co jest dużą oszczędnością 
w budżecie. Niech się Pani zatem pilnie 
uczy, bo rodzice dobrze wiedzą, co robią, 
chcąc by miała Pani fach w ręku. 


rs 

STANISŁAW Z. Radzimy Panu  zło.yć 
podanie do” Dyr. Okr. Poczt i Telegrafów w 
Łodzi, która uruchamia wkrótce 22-miasięcz 
ne kursy teletechniczne dla praktykantów na 
stanowiska techników w służbie  telekomu* 
nikacyjnej, 

Wauki przyjęcia sę następujące: wiek 
do lat 30, obywatelstwo polskie, nienaganna 
łość, dobry stan zdrowia, wykształce- 
nie — mała matura lub 6 klas gimnazjum 
dawnego typu. 


a, 
że 

STĘSKNIONA BASIA. Listy do Francji 
chodzą już normalnie. Niech Pani sprobuje 
napisać raz jeszcze na ten sam adres list po- 
lecony. Jeżeli i to nie poskutkuje, niech się 
Pani dowie w Czerwonym Krzyżu, kiedy od- 
chodzi następny pociąg po polskich repa- 
triantów. Może tą drogą uda się Pani sko- 
munikować z ukochanym. 


Codzienna nowełka Expressu 


KATASTROFA 


Nie była to prośba ale rozkaz. Brzmiało 
w jego głosie tyle stanowczości, że kiedy za” 
żądał, żeby przyszła na to spotkanie, Em'lia 
nie mogła mu odmówić. 

Siedzą teraz w tej dziwnie małej, zady- 


mionej spelunce, którą czuć grzechem i sb-|j 


syttem — i chmurnie patrzą sobie w oczy: 

Emilia całkiem już inaczej, niż przed pi 
ciu laty spogląda w jego posępną twarz. 
Wtedy była w Julianie zakochana. Te same 
oczy, patrzące dziś tak chmurnie urzekały 
ją wówczas z nieprzepartą siłą, Gotowa by- 
ła poświęcić dla niego wszystko, hez waha- 
nia spełnić każdy jego rozkaz. Dziś zblakła 
już magia tych spojrzeń, Emilia kocha in- 
nego. Jest już od trzech lat zamężna i czuje 
sig bardzo szczęśliwa. 

Robert kocha ją także: może dlatego, że 
jest zawsze taka spokojna, subtelna i czysta 
— i dlatego, że nie zna jej przeszłości. 

Siedząc teraz przy Julianie denerwuje się. 
Jest to pierwsze spotkanie, jakie ma z męż- 
czyzną od chwili, kiedy wyszła za mąż 

— Po co mnie tu wezwałeś Julianie? 
pyta unikając jego spojrzenia, 

— Potrzebuję pieniędzy — odparł krótko! 
Julian — pien'ędzy na wyjazd do Amery- 


W najbliższych dniach wytwórnia fil- 
mowa wyświetli nową kronikę aktualno- 
Ści, w której m. in. zobaczymy w więzie- 
iniu Mokotowskim dwu dobrych naszych 
znajomych... Greisera i Fischera. 

— W jaki sposób nakręcono film? — 
|zwracamy się z pytaniem do jednego z o- 
peratorów filmowych? 

— Robota przy nakręcaniu była dość 
długa, nakręcanie filmu zajęło nam sześć 
godzin czasu. Do więzienia musieliśmy za- 
brać całą ekipę, jak również reflektory, 
dla wzmocnienia światła. Czekaliśmy kil- 
ka godzin, aby sfilmować, jak Niemcy 
jedzą obiad. 

Nakręciliśmy około 220 metrów taśmy, 
niestety, szczupłe ramy kroniki mie po- 
zwolą na pokazanie całego materiału. 

— Jak zachowywali się Greiser i Fi- 
scher? 

—Obawialiśmy się, że ci przestępcy bę- 
dą czynili pewne (trudności, usiłując u yć 
twarze itp. Jeduak tak się nie stało. 

Wprost przeciwnie. Fischer za każdym 
razem, śgdyśmy wchodzili do jego celi 
stawał na baczność i prężył się po, woj- 
skowemu stukając obcasami. Greiser za- 
chowywał sip dość obojętnie. Najwięcej 
interesowała go pora obiadowa. Widzieliś- 
my, z jakim apetytem zjadał swą <upę 1 
i prosił o „repetę”. A wogóle Greiser czy- 
ni wstrętne wrażenie. Nerwowe jego oczki 
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tireiser i Fischer na ekranie 


Obu zbrodniarzy siilmewano w więzieniu. — Jak 
się zachowują i jak wyślądają 


się myśli, że zezuje. Jest on zaniedbany 
i nieogolony. 
Fischer prezentuje się lepiej, twarz ma: 
gładką i dobrze wymytą. Ubrany jest 
w bluzę sportową t. zw. „olimpijkę" na 
nogach ma gimnastyczne pantofle, co 
sprawia, że chodzi cichutko... nieśmiało., 
tak, jakby się skradał. 
Podczas naszej roboty żaden z Niem- 
ców nie wyrzekł ani słowa. 
Obserwowaliśmy więźniów, jak space- 
rują po korytarzu, pilnowani tylko przez 
jednego strażnika. A wogóle zarówno 
Greiser jak i Fischer mają stale swych 
aniołów opiekuńczych, którzy stoją pod 
drzwiami i nieprzerwanie obserwują, co 
czyni więzień. Zresztą i tego rodzaju mo- 
ment został uwieczniony na filmie. 

Powracając jeszcze do Greisera, czyni 
on wrażenie jakiegoś dzikiego zwierzęcia 
zamkniętego w klatce. Napewno, gdyby 
mógł, rzuciłby się na swych pogromców. 
Ma on na głowie nadal bandaż, który po- 
został po operacji ucha dokonanej w wię- 
zieniu amerykańskim. 

Zdołałem jeszcze zauważyć, iż więźnio- 
wie mają wygodne łóżka i czystą pościel. 

Dyrektor więzienia pokazywał nam 
rzeczy pozostawione przez obu przestęp- 
ców w depozycie. Tak więc, w kancelarii 
więziennej znajduje się dość gruby plik 
maszynowego pisma, dziesięć stron gęsto 


są w ciągłym niepokoju. tak, że chwilami 


zapisanych, to obrona zredagowana przez 
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W każdym urzędzie i agencji pocztowej 


@ można zaprenumerować ($ 


OE 


byś sobie, ażchy twój szanowny małżonek 
zapoznał się z ich treścią... 7 

Chwyt jest zręczny. Ofiara zostaje momen 
Jtaln'e przyparta do muru i gnuje z opo- 
ru. Zresztą może to i lepiej, że Julian wy- 
e do Ameryki. Tym sposobem 
pozbędzie się jedynego człowieka, który wie 
cośkolwiek więcej o jej „nieposzlakowanej 
przeszłoś 

Machinalnie zdejmuje z palca cieżki pierś- 
cień z brylantem. Nie będzie go żałować 
nigdy, jeśli za jego cenę kupi sobie wresz- 
cie upragniony spokój. z 

— To warte więcej niż pieniądz! — blask 
brylantu rozjaśnił na chwilę posępne oczy 
Juliana — ale teraz daj listy i przysięgnij. 
że rzeczywiście wyjedzież z Francji! 

— Obiecać ci mogę, przysiąc także. Niem 
stety, listów nie mam przy sobie, są one 
u jednego z moich przyjaciół w Bordeaux. 

— Więc mi je przywieź, a otrzymasz za” 
płatę, jaką sobie życzysz. 

— Sprawa się komplikuje, — zachm 
rzył się Julian, — jutro wieczorem odjeż 
mój okręt z Marsylii, nie zdążę więc w ż 
den sposób przyjechać tutaj znowu. Są tre- 
sng jeszcze inne powody dla których nie 


ki: tu bowiem grunt pali mi się pod no- |chciałbym kręcić się po tej przeklętej dzie 


gmi. 

ło mn eż 

onieważ ze wszys 

mych, ty masz terag najwi 

jeśli ci ich nie dam? 
— Norażisz się na przykre konsekwencje.. 

Zapom nasz, że mam jeszcze paczkę twoich 


właś! 


rze... Przyjedź do mnie jutro rano do Bor 


— blsożego w tej sprawie zwracasz się|deaux a załatwimy tranzakcję. 


Mózg Filii pracuje gorączkowo. Chce z4 
wszelką cenę ułatwić Julianowi wyjazd, lecz) 
w jaki sposób upozeruje przed mężem swo” 
ja nagłą wycieczkę? — 


listów. A wierzę, że niekoniecznje życzyła” lciąg z bodesux i Paryża przyjeżdża tu pra 


wie o tym samym czasie. Mąż ; tak nie 
wyjdzie po mnie na stację, nigdy więc nie 
dowie się prawdy. A ja nareszcie odzyskam 
swój duchowy spokój i przestanę się lękać, 
że jakieś echo przeszłości zacięży na nar 
szym 


Z 

Byla godzina s/ódma. Robert, który nie 
dawno wrócił ze swojej fabryki, spojrzaw- 
szy na zegar pomyślał mimo woli: 

— Niedługo zobaczę znowu Emilię! 

Był przyzwyczajony do  parogodzinnych 
wycieczek żony do Paryża, gdzie mieszkała 
jej siostra. Nie przywiązywał więc do tego 
ostatńiego jej wyjazdu specjalnej wagi. 
Najmniejsze podejrzenie nie wkradło sę w 
jego duszę, aczkolwiek, mimo całej swojej 
miłości dla Emilii, n'e miał do niej nigdy 
stuprocentowego zaufania, 

y podświadomie wyczuwał, że prze- 
szłość jej — wbrew wszelkim pozorom — 
nie była jednak tak zupełnie bez skazy. 

Nie przyłapał jej nigdy na jakimś kon- 
kretnym kłamstwie, tym bardziej na zdra- 
dzie, a jednak niedowierzał jej: tym więcej, 
że z natury był n'eufny. 

Radjo, grające jakiś wyjątek z opery, 
jakgdyby zacjęło się nagle, po czym głos 
jardzo spokojny oznajmił, rzecz dla wielu 
jwstrząsającą: s 

„Pół godziny temu express idący z 

Paryża w stronę Bordeaux wpadł na sta- 

cyjce Sur le Ren na pociąg towarowy. 

Katastrofa pociągnęła za soką liczne 

ofiary. Pod gruzami rozbitych wagonów) 

leżą zabici i ranni. 

Rolert znieruchomiał. Ogarnęło go prze 
pażenja. Przecież tym paryskim expressem 
wracała jego mała słodka Emilia. czyżby 


— Powiem mu poprostu, że jadę znowu|i jej ciało spoczywałą teraz pod szczątkami jej, że nigdy już — cokolwek b, 
na pół dma do Paryża do krawcowej. Po'|rozbitych wagonów? 


— Boże, co robió? — snują mu się po 


_ |piętro, w godzinach od 9—11. 
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ischera jeszcze w więzieniu amerykań 
skim. Akta te zostaną dostarczone na 
rozprawę sądową. 

Pomiędzy rzeczami -Fischera znajduje» 
my wytworną jedwabną bieliznę, oraz nie* 
zwykle elegancki skórzany neseser, który, 
jak niektórzy twierdzą, pochodzi z czar 
sów warszawskich... Wrócił on znów do 
naszej stolicy! Neseser jest wykładany we- 
wnątrz aksamitem. Nadto znalesiono w 
jego walizeczce książkę w języku nie 
mieckim „O  spirytyźmie i hypnotyamie, 
oraz drugą z życiorysem jednego z królów 
angielskich. 

Greiser pozostawił w depozyciee gru- 
bo wypchany plecak wojskowy. 

Obaj więźniowie przywieźli ze sobą 
wytworne przybory toaletowe jak np. 
mydła w najlepszym gatunku. Czy istot- 
nie mają nadzieję, że jeszcze się im na coś 
przydadzą?... Gryż. 


Pracownicy poszukiwani 


Dyrekcja Okręgu Poczt 1 Telegrafów po- 
szukuje pracowników do służby na terenie 
miasta Łodzi i województwa łódzkiego, w 
tym: malarza, tokarza, elektromoniera, ko- 
wala, stolarza, blacharza oraz szereg pra- 
cowników obojga płci do czynności umy- 
słowych i fizycznych, 


Wiek od 18 do 40 lat życia, obywatel- 
stwo polskie, nienaganna przeszłość. Wy- 
kształcenie: do robót flzycznych — szkoła 
powszechna, do pracy umysłowej — mała 
matura wzwyż. Wynagrodzenie w zależ- 
ności od wykształcenia, zawodu | stanu ro- 
dzinnego od 1.000 do 2.000 zł miesięcznie, 
nie licząc pomocy w naturze 1 ewentual- 
nych premii, 

Szczegółowych informacji udziela klero- 
wnictwo Samodzielnego Oddziału Osobo- 
wego, Łódź, ul. Daszyńskiego Ne 36, III 


głowie chaotycmie myśli — wziąć taksówkę 
i jechać do Sur le Ren? 

Lecz w chwili, kiedy zam crzał č, za- 

zgrzytał klucz i zjawiła się w drzwiach Emi- 
lia, była uśmiechn'ęta, strojna, pogodna 
jak zawsze 
Spojrzał na nią nieprzytomnymi oczyma: 
— Skąd wracasz? 
— Jakto skąd? — wzruszyła ramionami 
— mówiłam ci przecież, że wyjechałam do 
Paryża. Przyjechałam przed chwilą expres" 
SETA... 

— Expressem 
zapytał Robert. 

Zaraz po chwili zrozumiała, dlaczego py” 
ta ją'w ten sposób, bo oto z głośnika radio” 
wego popłynął dalszy komunikat: 

„W tej chwili wyjechała z Paryża ekspe- 
dycjs ratunkowa, udająca się na miejsce 
katadrofy expressu paryskiego pod Sur le 
Reny Miejscowi kolejarze przystąpili już do 
akcji ratowniczej. 

A Znaczy, że oszukałaś mnie, że nie by- 
łaś w Paryżuł.. Teraz rozumiem, dlaczego 
nigły ci nie wierzyłem. Wiem teraz, że okla 
mals mnie nie po raz pierwszy. A wiesz 
ty, kiedy żona okłamuje męża? Wtedy, kie” 
dy ma kochanka. 

Emilia jeszcze przed chwilą była taka 
bardzo, bardzo szezęśliwa. 

W Bordeaux załatwiła wszystko pomyśl- 
nie. Ten, który mógłby ją skompromitować 
myjedzie za chwilę do Ameryki. Wierzyła, 
żaden cień nie padnie więcej na słonecz- 
ich wspólnej miłości, A tu niespo* 


paryskim? — raz jeszcze 
pary J 


10: 


obca i posępna. | przerażone serce powjada 


zrobiła 
i powiedziała — nie odzyska ani jego wia” 
ry, ani miłości, B. 
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WICEK: — W nocy nie otwieramy! — 
NIEMIEC: — To sobie otworzę... 
Choco się „odwdzięczyć” za ten płot... 
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WICEK i WACEK (w cza 


sie © 


NIEMIEC: — Hello, draby, odwiążcie mi|WACEK: — A teraz wiejemy!... — 


rękę, to może wam przebaczę! — 
WACEK: — Powiedz to babcel.. — 


|WICEK: — Ale wprzódy złożymy szwa- 


Aieksandrów-miasto pot 


Małe chalupnicze warsziaty zosłały słkommasowane i © 


bowi solenną kondolencje... — 


k 


|[NIEMIEC: — Odwiązać mnie!... — 
OE — Nie, panie szkopiastył 
| Nie tkaj łapy, gdzie nie potrza! — 


be 


stopniowo uruchamiane. — W fabryce Nr i 


Aleksandrów pod Łodzią nazwać można ; umywalniach - natryskach, a później odpo- Obok stołówki — kuchnia nowocześnie |niak, zdolny fachowiec, pracułący w prze- 


słusznie miastem pończoch. Skupia on bo- 
wiem 57 fabryk, zatrudniających ponad 
stu robotników każda. Lecz jest jeszcze ró- 
wnieł wiele małych poniemieckich fabry- 
czek chałupniczych stojących bezczynnie, 
które stopniowo podlegają komatacji I są 
uruchamiane, 

W ten sposób powstała Mechaniczna Fa- 
bryka pończoch, dawniej Johana Hacnke, 
zatrudniająca tylko 40 robotników, 


Jak wielkie korzyści przynosi komasacja 
wskazuje klika poniższych cyfr. 

Fabryczka Johana Haenke, wraz z trze- 
ma innymi, które obecnie skomasowana 
całkowicie oraz czterema częściowo, proj 
dukowała na 105 wrzecionach zaledwie] 
2880 tuzinów pończoch mfesięcznie. Dziś 
w tych dużych, jasnych salach 120 robotni- 
ków wyrabia fuż do 4-ch tysięcy tuzinów, 
czyli że produkcja zwiększyła się o blisko 
90 proc. Dokładnie dzienna produkcja wy- 
nosi 220 tuzinów, a w najbliższym czasie 
wzrośnie do 320. 


W dużej jasnej salt Nr 1 na 150 wrzecio- 
nach młode robotnice wyrabiają „patent. 
ki“ — dziecinne skarpetki | pończoszki. 

Maszyny puszczone w ruch przędą biale 
cholewki. Każdy obrót wrzeciona to jedno 
oczko więcej, to powiększenie długości 
skarpetki lub pończochy. 

Sala Nr 2. W kiiku rzędach, jedno obok 
drugiego, sło 90 wrzecion, na kłórych 
przędzie się pończochy damskie średniego 
gatunicu. 

Fabryka lini czystością. Przy każdym 
wrzecionie stol biało lakierowana skrzyn- 
ka „na odpadki” przędzy. 

Po pracy można umyć się w obszernych 


knej, dużej, jasnej świetlicy. 
Robotnicy mechanicznej fabryki, to nie 
tylko dobrzy pracownicy, lecz 4 zdolni, 


miłowań. 
EEK EEEIEE CZE 


becności przedstawiciel! organizacji spo- 
łecznych oraz członków redakcji, adoyło 
się losowanie- premi! 1-szej wiosennej 
akcji. 

Wynik losowania był następujący: 

NAGRODA I, w formie trzylygodniowe- 
go pobytu w obozie wypoczynkowym dla 
chłopców przypadła na los nr 959. 

Właścicielem losu jest Saklewicz Henryk 
Chełróża, Kolejowa 50, pow. Toruń, Po- 
morze. 

NAGRODA II — Trzytygodniowy obóz 
wypoczynkowy dla dziewczynki, przypa- 
dta na los 373. Włeścicielką lasu jest Ka- 
mela Jadwiga, Ozorkowska 18, 

NAGRODA M, w postaci krokietu ogro- 
dowego, przypadła na los nr 251 Zbylut 
Melania, Aleksandrów, Pabianicka 61. 


Sam Pi. PM 


Premie Expressu 


Wynik losowania 1-szej wiosennej akcji premiowej - Wygrali 
czytelnicy z Pomorza, Kalisza, Pabianic, Aleksandrowa itd. 


Wczoraj, dn. 6 maja w lokalu „Expressu; NAGRODA IV w postaci kompletu. tury- 
Ilustrowanego”, Piotrkowska 102-a, w oslstyczniego, przypadła na los nr 1666. Wła- 


cząć w ogródku przyfabrycznym lub w pię-|urządzona, Dwa ruchome kotły, blałe sza- | myśle 


fy, kredensy, stoły. 
Fabryka 
amerykańskim tempie. 


2t-letni kierownik fabryki Jan Henryk Ja 


[fis 


ścicielką losu fest Podgórna Alicja Piotr- 
kowska 107. 

NAGRODA V, w postaci kuponu mate- 
riału na sukienkę dla dziewczynki, przy- 
padła na los nr. 585. Właściciełką losu 
Jest Kiełbik Jadwiga, Konstantynów, Ka- 
rola 3. 

NAGRODA VI, w postaci kuponu mate- 
riełu na ubranie dla chlopca, przypadła 
na los mr 595. Właścicielem losu jest 
Szperling Jerzy, Nowomiejska 5. 

NAGRODA VII, komplet cyrki, przypa- 
podł na los nr 2670. Właściciełką losu 


jest Grzybowska Helena, Młynarska 64. 
NAGRODA VIII, piłka do siatkówki, przy 

padła na los nr 1681. Włeścicielem losu 

Jest Jewastński Zbigniew, Karolewska 48. 


Pościg za bandą „Nieloperza” 


który został zabity we wsi Ochędzyń — Banda jest 
oskarżona o masakrę w Czastarach 


Niedawno podawaliśmy wiadomość o ma 
sakrze na stacji Czastary, urządzonej przez 
groźną bandę NSZłowską. Niestety, banda 
ła mimo natychmiastowej Interwencji że 
strony Milicji Obywałelskiej zdołała wów- 
czas zbiec, I w dalszym ciągu uprawiała 
swoją dywersyjną akcję na terenie pow. 
wieluńskiego. Napadała na spółdzielnie, 

asy, urzęd: inne oraz wykonywała sze- 
zk p na chlopów, którzy do- 
brze wywiązywali się z akcji świadczeń zę 
czowych, 

W ostatnich dniach Milicja wieluńska zli- 


ta otoczona we wsi Ochędyni. Podczas wal:|ozobiicie wszystkimi napadami na spół| Dalsze dochodzenie w 4oku. 


ki zginął ostatni dowódca bandy, „Nieto- dzielnie I urzędy gminne wsi Bolesławiec, 


perz”. 


Zabarykadował się on w jednej |podczes których zamordowano  kilkadzie- 


z chałup wiejskich, skąd przez kiika godzin |siąt osób miejscowej ludności, oraz dowo- 
ostrzeliwał się. Wreszcie przestał odpowia- |dził akcją na stach w Czastarach. 


dać na strzały Milicji wywarzono więc} | 
IN ( 
[walce pod Wiewiórką zdołał zbiec, lecz w |i 

|dalszej akcji mie brał udziału. Zastępcą Je- || 
|go został „Nietoperz“. 


drzwi i zastano jego trupa w kałuży krwi. 
Jednocześnie inne patrole milicyjne oto- 

czyły leśniczówkę we wspomnianej wsi, 

gdzie znajdowało się kilku bandytów. 
Pierwsza seria z karabinu maszynowego 


„Ottona“ zabiło w jednej z walk z bandą. 
ła czele bandy stanął „Rudy”. Ranny w 


poskutkowała:/bandyci poddali się i zostali Zeznania aresztowanych ułatwiają w 
aresztowani. Jest ich 7-miu i wszyscy posłu- | zacznym stopniu pościg za resztkami roz- 


guja się pseudonimami. 


proszonej bandy „Nietoperza”". Wykryto 


Według Ich zeznań, na czele bandy słał | szereg skrytek z bronią, amunicją i mundu- 
kwidowała cześć tet bandy. Część ta zosta- |początkowa por. „Otto”, który kierował | "em! Wojska Polskiego. 


(uk) 


została uruchomiona w iście 
Dzięki energii ro- 
młodzi malarze. Ładne ozdebiejące świe-|botników w trzy tygodnie z wyniszczonego | czych, będących już przeżytkiem, które nie 
tlicę akwarele przedstawiające rodzajowe |1 zdewastowanego zakładu powstał 1 nowy 
scenki — to dowody Ich artystycznych za- |warszłat pracy. Nad całością czuwa młody 


pończoszniczym juź od 16 roku 
życia. 

Febryka pończoch Nr 1 je 
komasacji dalszych warsz! 


st początkiem 
w. chałupni- 


mogą sprostać potrzebom coraz szybciej 
rozbudowującego się przemysłu, 


H. P. 


SAND E 


rowang 


j 
4 


NAGRODA IX, wędka na ryby, przypa- 
dła na los nr 1719. Właścicielem losi Jest 
Sadowski Zdzisław, Chojny, Nowy Świat 9. 

NAGRODA X, w postaci namiotu harcer- 
skiego, wygrał los mr 1388. Właścicielem 
losu jest Szulc Michał, Kalisz, Nowy 
świat 7. 

NAGRODA XI, w postaci książki podróż: 
niczej, przypadła na los nr 1370. Właści- 
cielem losu jest Druk Bogdan, Pabianice, 
Zamkowa 21. 

NAGRODA XII, w postaci książki z ży- 
cła lotników, nr, nr 2820, Właścicielem lo 
su jest Dzenafewicz Józef, Śródmiejska 39. 


Nagrody pocieszenia w postaci książki 
„Stora Baśń" wygrały następujące numery 
losów: 

375 - Bukowska Krystyna, Zacisze 6, 

990 — Latawiec Jerzy, Leglonów 5, 

2789 — Kielmer Stanisław, Killńskie- 
Bo 225, 

1210 — Ważlenien Altcja, Jakuba 8, 

1172 — Drozdowski Edward, Karolew= 
ska 11, 

2722 — Pastusiak Zdzisław, 
clanowice 193, 

2712 — Bugajski Janusz, Wolna 25, 

1204 — Pańczyk Józef, Limanowskiego 106 

1448 — Chalicki Józef, Wieniawskiego 32 

814 — Ruczkowski Tomasz, Piotrkow- 
ska 59. 


Wygrane premie są do odebrania w lo- 
kalu redakcji „Expressu”, za okazaniem 
losu | dowodu osobistego, 


Place, Cho- 


REWA: RT 


DRUGA WIOSENNA 
AKCJA PREMIOWA. 
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llustrowanego* 
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Wyciyć i znchować 
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środ głuchoniemych dzieci 


Nr 163 


Takich nieszczęśliwych jest w województwie naszym ponad 200. — 
Społeczeństwo winno się zaopiekować niemi 


Społeczeństwo łódzkie zawsze troszczyło 
się o los biednych I nieszczęśliwych sierot 
1 kalek, Nic dziwnego — robotnicza Łódź 
na tle walki o byt doskonale poznała cię- 
żar nieszczęścia í ból opuszczenia. Już 
przed wojną Istniało u nas wiele towa- 
rzystw opiekuńczych, niosących obywatel- 
ską pomoc głucheniemym í ociemniałym. 

Nieszczęście to, jak może, wspiera mla- 
sto, ale te wysiłki przecież nie wystarczą— 
pomoc całego społeczeństwa, pomoc ludzi, 


rych instytucji w Łodzi do potrzeb nle- 
szczęśliwych dzieci jest bardzo życzliwy. 
Tak naprzykład tramwaje miejskie co Pe- 
wien czas przeznaczają niewielkie, ale bę 
dące dowodem oflarności kwoty pieniężne 
na rzecz Towarzystwa, oddają również od 
czasu do czasu przedmioty pozestawione 
przez roztargnionych pasażerów tramwa- 
jowych, oczywiście po terminie przezna- 
czonym do odbieru tych zagubionych 
rzeczy. Dzieci głuchonieme urządzają so- 


którym nie stwardniały 1 nie zobojętniały | bie przy tej okazji loterie fantowe, które 


jeszcze serca, może zdziałać wiele. 

I dlatego w zrozumieniu tych zadań już 
przed wojną utworzyło się w Łodzi m.in. 
Towarzystwo Niesienia Pomocy Głucho- 


jsą źródłem 1 radości 1 pożytku. 

Również | zakłady przemystowe Horsta 
w Rudzie Pabtantełdej i Geyera w Łodzi 
wzięły sobie za punkt honoru nieść jak 


niemym, otaczając bledne 1 nieszczęśliwe | najwydatniejszą pomoc biednym dzieciom, 


dzieci, dla których cały świat jest jedną 
głuchą pustką, jak najtroskliwszą opieką. 

Onegdaj grono takich ludzi dobrej woli 
1 gorących serc zebrało się w lokalu S$zko- 
ły dla Głuchoniemych przy ulicy Sienkie- 
wicza 35, by wznowić działalność przed- 
wojennego Towarzystwa Niesienia Pomo- 
cy 1 dokonać wyboru nowych władz. 

Do zarządu weszil następujący obywa- 
tele: nacz. Szubert — przewodniczący oraz 
dyr. Jędrzycki, nacz, Waliratus, insp. Ku- 
chowicz, insp. Bierzanowski. W skład za- 
rządu Towarzystwa Niesienia Pomocy Głu- 
chontemym weszli również przedsławicicie 
gazowni, elektrowni, tramwajów miejskich 


raka. 
Trzeba zóznaczyć, że stosunek niektó- 


1 dojazdowych oraz fabryk Geyera | Ho- 


Ze sceny i estrady 


Szelmostwa Skapeno 


Komedia w 3-ch aktach Moliera w Tea- 
. trze Powszechnym TUR 


Roi się w tej wesołej komedii od niespo- 
dziewanych zbiegów okoliczności, nieoczeki- 
wanych happyendów — co łącznie z dosko- 
nałą grą aktorów i barwnością kostiumów — 
tworzy z „Szelmostw Skapena* sztukę wy” 
bitnie rozrywkową, na której bawimy się zna 
komicie, zapominając w ciągu dwóch go- 
dzin o kłopotach į troskach dnia powszed- 
niego. 

Argant i Geront, dwaj zamożni obynatele| 
neapolitańscy, wriyślili związek małżeński 
między swemi dziećmi: córką Geronta, a 
synem Argonta, (ktawem. Pojechali też do 
Tarentu, gdzie jrzebywać miała córka Ge- 
ronta, Hiacyuia 

Tymezasem podczas nieobecności ojca, 
Oktaw pomat przypadkowo młodą, ubogą 
dziewczynę, w której zakochał sią od pier- 
wszego wejrzenia i którą tajemnie zaślubił. 

Także i Leander, syn Geronta zadurzył się| 
w pięknej cygance Zerbinecie. 

Ojcowie wracają i młodzi ludzie nie wie- 
dzą, jak wybrnąć z opałów, jak udobru- 
chać rozeźślonych starszych panów. 

Pomaga im w tem w niezwykle pomysło- 
wy i zabawny sposób Skapen, służący Lean- 
dra, słynny spryciarz i hultaj. 

Ostatecznie wszystko, po wielu pe~ 
tiach, kończy się jaknajlepiej. Zerbine- 
ta okazuje się córką Arganta, wy- 
kradzioną w dzieciństwie przez cyganów, 
potajemnie poślubiona zaś żona Oktawa 
właśnie Hiacyntą, córką Geronta, która 
przed kilku laty opuściła Tarent, nie mogła 
zaś odszukać ojca, gdyż ten w międzyczasie 
zmienił swe nazwisko. 

Centralną postacią 


obdarowując je materiałami na ubrania i 
bieliznę, 


lat 7 do 20. Niektóre uczęszczają do dzien- 


Mniej więcej rok temu rozgorzała w 
Łodzi dyskusja | walka pómiędzy zwołen- 


sji przeważnie ludzie, który przed wojną 
nie znali Łodzi 


czerpana. Ostatnio wykorzystali 1-s20 I 
3-clo molowe uroczystości. 

Ludność zamanifestowała swój udział w 
nich nie tylko przez Imponujący pochód 
lub wypełnienie po brzegi sol, w których 
odbywały się akademie. Dekorowano bal- 
kony, okna, zaopatrywano się w chorą 
glewłd | różne godła I znaczki, sprzedawa- 
ne przez organizacje społeczne. 

Wiele organizacji, zpelując do oflarności 
publicznej zarządziło kwesty ı zbiórki na 
cele społeczne. Okoliczność tę wykorzystali 
spekulanci. 3 

Gdy skończyły się uroczyste dni, milicje 


W szkole przy ul. Sienkiewicza 35 znaj-, ogniska domowego — godny największego 
duje się obecnie 120 dzieci w wicku od | potępienia. 


1 dla których Łódź była |to już rzecz przebrzmiała 1 
miejscem chwilowego pobytu; dowodzili |chociaż w tej dyskusji ujawniło się wiele 
oni, że Teatr Wojska Polskiego, wówezas |glosów zupelnie obcych naszemu miastu í 


Kwestarze— oszuści 


wyzyskiwali ofiarność publiczną 


Pomysłowość spekulantów test niewy-|wie ofiar 1 datków. Cała akcja wydała się 


nej szkoły, inne — starsze pobierają nau- 
kę w wieczorowej szkole dołcształcającej. 
Szkołą opiekuje się Inspektorat szkolny, 
internat zaś — dużo dzieci jest zpoza Ło- 
dzi, dużo zresztą slerot — utrzymywany 
jest przez wydział opieki społecznej Zarzą- 
du Miejskiego. 

Sierot jest 18. Niektóre z nich utraciły ro- 
dztców w zawierusze wojennej. Inne to 
dzieci, które po prostu wyrzucono z domu 
jako niemowlęta — brutalni rodzice nie 
chcieli wziąć ma siebie odpowiedztałności 
za dalszy les powołanego na świat dziecka 
1 ciężaru utrzymania kaleli — podrzuctii 
je więc społeczeństwu. Niech społeczeń- 
stwo zajmie się nieszczęściem. 

bos teńdego dziecka, to chyba najtra- 
giczniejszy, g czyn takiej matki czy ojca, 
którzy grabią własne dziecko z prawa do 


szczęśliwe dzieci do Szkoły, jeśli są biedni 
— miasto nawet ofiaruje internat, dużo 
jednak rodziców w dalszym ciągu nie wie 
o istnieniu tej pożytecznej placówki przy 
ulicy Slenkiewicza 1 nie wie co zrobić z 
własnym nieszczęściem. k 
Według obliczeń władz szkolnych na te 
renie województwa łódzkiego znajduje się 
ponad 200 głuchoniemych dzieci w wieku 
szkolnym. Dzieci te — wszysticte — winny 
być umieszozone w szkole specjalnej, a tu 
obeema sakoła ma tak skąpe możliwości. 
Dlatego też berdzo wdzięczne zadania do 
wypełnienia na odetnku tej obywatelskiej 
1 społecznej pracy ozekają wszystkich lu- 
dsi, współprecwiących z Towarzystwem 
Niesionła Pomocy Głuchoniemym. Bo w 
awiąsku z wielkimi potrzebami trzeba albo 
wybudować nową szkołę dla głuchonie- 
mych w Łodzi, która by objęła wszystkie 
dzieci z terenu województwa albo też roz- 


Bywa, że I sami rodzice kierują swe nie- 


świeżo przybyły do Łodzi, jako reprezen- 
isc, 1 skupiający w tym czasie najlepsze 


nikam! Teatru Wojska Polskiego 1 Teatru |siły aktorskie, powinien zostać na miejscu 
Miejskiego. Zabierali wtedy głos w dysku- |zamiast Teatru Miejskiego. 


Nie wchodzimy w Istotę tego sporu. Jest 
nieaktualna, 


podejrzana. 

Jednak kwestarze wylegitymowali się ze- 
śwladczeniami organizacji społocznych o- 
rez Urzędu Informacji | Propagandy. Wy- 
jaśnili, że zbiórkę kontynuują z uwógi na 
to, że pozostał duży zapas nierozsprzeda- 
nych godel państwowych 1 proporczyków. 

Zainierpelowane przez milicję organiza- 
cje te oświadczyły, że zbiórka bia zakoń- 
czona w dalu 3-chm maja I że po tym ter- 
minie nikogo nie upoważniono do dalsze- 
go kwestowania. 

Gor.lwych kwesterzy zatrzymanc. Oka- 
zali się on! zwykłymi oszustami wyzysku- 


zauważyła, że kwesłarze w dalszym dągu 
krążą po ulicach, domaśając się nałarczy- 


Kumienicznik 


W niektórych domach łódzkich, znajdu- 
jących się pod zarządem prywatnych wła- 
ścicieli panują przedziwne stosunki. 

Otóż np. na ul. Legionów dom nr 258 
administruje jego właścicielka Hereńczyk 
Felicja. Pani kamteniczka nie uznaje žad 


sztuki jest właściwie | nych instytucji, w rodzaju Kemitełów Do- 


"Fdnak Skapen, Szezególniej, że gra go Ja- mowych. Kontrolę społeczną uważa owa 


cek Woszczerowicz. Wszelkie 
nie określą nawet w części 


superlatywy pani za wirącanie się lokatorów do jef 
cudownej STY |włąsnych prywatnych spraw. Nadmienić 


tego artysty. Trzeba go koniecznie zobaczyć. przy tym należy, że nieruchomość, o której 
Grośnemi na pozór, w rzeczywistości zaś|ryowa, została reprywatyzowana na dość 
poczeiwemi ojcami byli Konstanty Pagow” | niejasnych podstawach. 


ski i Stanisław Łapiński. Dwie ładne, mło- 
de i miłe pary tworzyli: Czesław Wołłejko 
i Kalina gery oraz Andrzej Łapicki i 
Halina ing. Sztukę 
Wyszomirski. 


Pani Horończyk żąda od lokatorów naj- 
rozmaitszych dopłat w wysokości kilkuset 
złotych od „łebka”. Tego redzaju nie prze- 


reżyserował Józej|widziane dodatki do czynsm, podobno 


służą do pokrywania wydatków na repe- 
rację urządzeń wodociągowych i konser- 


Dekoracje i kostiumy projektował Otte 
Axer, Br. 


wację budynku. He te reperacje w rzeczy: 


Jącymi ofiarność publigznośc! na włesną 
korzyść. H, K. 


jok za dawnych „dobrych“ czasów... 


wisteści kosztują, lokatorzy nie wiedzą, |kle odpowiedzialne za rozwój kultury 1 jej 
bowiem pani gospodyni żadnych rachun- |plzyszłość czynniki spułerzne 1 państwowe 
ków nie chce nikomu okazywać, Zamoż-|W Łodzi. 

niejsi spośród lokatorów, dla świętego spo-| 
koju, wpłacają żądane sumy, biedniejst| 


stanowi poważny uszczerbek budżetu, żą: 
dają jednak wyjaśnień, dokąd tdą 
ciężko zapracowane pieniądze, 
Wydaje się, że „administracja“ pani got 
podyni ma na celu w plerwszym rzędzie 
tylko jej własny zysk. F 


zaś, dla których wydatek kilkuset złotych| 


szerzyć internat. F. B. 


Teatry łódzkie-Schillerowi! 


Skorzysłujmy z okazji stworzenia w Łodzi 2-ch pla- 
cówek na najwyższym poziomie urtystycznym 


zupełnie nie znających tutejszego terenu. 

Obecnie znowu przeżywamy pewnego ro- 
dzaju kryzys teatralny. Rzecz w tym, że o- 
bydwa Teatry Wojska Polskiego zostały u- 
państwowione | że obecnie zalstniała jedy- 
na w swolm rodzaju okazja dania miastu 
dwóch wspanialych przybytków sztuki, kie- 
rowanych przez jedynego w Polsce znoko- 
mitego reżysera i teatrologa, Leona §chil- 
lera. 

Śmieło stwierdzić możemy, że tylko pod 
tym niezrównanym kierównictwem Łódź 
może uzyskać teatry naprawdę adpowia- 
dające nowej rzeczywistości, nowym po- 
trzebom chwili, które staną się prawdziwą 
atrakcją kulturaną 1 źródłem wzruszcń 
artystycznych dla najszerszych mas. 

Mimo to, słyszymy, że Istnieje tendencja 
do dalszego parcelowania tych teatrów 
państwowych. Da to niewątpliwie wyniki 
fak najbardziej ujemne, ponieważ po 
pierwsze, wszystkim wiadomo, że Schiller 
ma poważne propozycje objęcia Teatru 
Narodowego w Warszawie, po drugie, nie 
ulega kwestii, że Schiller nie zgodzi się na 
objęcie tylko jednego b. Teatru Wojska 
Polskiego przy ul. Jaracza. ż 

Stawiamy wobec tego sprawę do ponow- 
nego rozważenia, 

Czy znów mają zwyciężyć, tak za daw- 
nych lat I jak w roku zeszłym, względy 
krótko - dystansowe, koniunkturalne, 0so- 
biste f sezonowe? Czy też rzeczywiste do- 
bro ogółu, dobro kultury artystycznej mia- 
sta, które domaga się wykorzystania szczę- 

okoliczności, że Schilier podejmuje 
się poprowadzenia obydwu teatrów pań- 


e 
i lokatorzy © © e|stwowych w Łodzi, przeważy Í zadecydu- 


je! 
Tej sprawy powinny dominować wszyst 


EK 
Rabunek w sklepie 


(H. K.) W estatnich dniach dokonany 


ich został napad rabunkowy na sklep manu- 


faktury, przy ul. Piotrkowskiej 12, wła- 
Jsność Roberta Wejsla. 

, Wibłały dzień, o godz. 12-tej dawspom- 
niągego sklepu wtarśnęło g-ch uzbrojo- 
nyeh osobników. Po  steroryzowaniu 


Przypominamy, że takie stosunki pomię: | wszystkich znajdujących się w sklepie lu- 
dzy kamienicznikiem a lokatoremi należą dzi, bandyci zabrali z kasy ok, 8.000 zł 
jdo dawnej przeszłości | jeżeli w Łodzi zła- | gotówki oraz zrabowali duże ilości towaru. 
wła się przedwojenna postać kamieniczni- |Po skończonej akcji rabunkowej oprysz- 
ka, który nie chce się z nikim 1 niczym M- |kowie spokojnie opuścili sklep, Dotych- 
czyć, odpowiednie władze winny jak naj. |czas nie ujęto ich jeszcze. Do. godzenie w 


szybciej tą samowolą się zainteresować. |toku. 


mn 


Jak czarny kolos 


Za miesiąc w Nowym Jorku odbędzie się 
wielki mecz bokserski o mistrzostwo świata 
wszechwag pomiędzy czarnym Joe Loni. 
sem, a białym Billy Connem. Według ostat 
nio nadeszłych wiadomości, obaj rywale 
rozpoczęli już przygotowania. 

Tego rodzaju przygotowania przedme- 
czowe są charakterystyczne. Zobaczmy, Jak 
się one odbywają. Polegają one przede 
wszystkim na odseparowaniu boksera od 
codziennego życia i zmuszeniu go do prze- 
prowadzenia regularnego treningu. 


Pod ochroną policji 

Tak np. przed wielkim spotkaniem o 
mistrzostwo świata Louis — Schmeling. 
czarny pięśclarz został zainstalowany w 
specjalnym obozie, położonym nad Jezlo- 
rem, w miejscowości odległej o 100 km od 
Nowego Jorku. Louis zamieszkał w ładnej 
willi wraz ze swymi menażerami 1 trene- 
rami. Dom, w którym ulokował się czarny 
bokser był w dzień 1 w nocy bez przerwy 
strzeżony przez pięciu policjantów. Oba- 
wiano się pewnych ekscesów rasowych, 

Joe Louis miał tem swą własną salkę 
treningową oraz ring, na którym od- 
bywał sparringl. Trudno mu było znależć! 
właśnie tych partnerów, gdyż murzyn bit, 
mocno | Już podczas treningów zwalał ich 
z nóg. 

Obóz treningowy $chmelinga był odda- 
lony dużo dale} od Nowego Jorku, bo aż 
o 300 km. Znajdował się on w lesie na 
wybrzeżu rzeki Hudson. Dołcser zamtesz- 
kał w domku myśliwskim niemał zupelnie 
odcięłym od świata, Tak samo jak | willa 
Louisa, również | dom Schmelinga 
pod słałą echroną policji... 

Najważniejszym punktem przygotowań 


Schmelinga były biegi leśne na przełaj, co- |** 


dziennie przebiegał on 10-12 km, twier- 
dząc, że tego rodzaju zaprawa świetnie 
wplywa na jego wytrzymałość I regularność 
oddechu. - 

Obserwując przygotowania obu rywali, 
zdawało się, że wszelkie szanse przemawla- 
ją za muwzynem. Jego miażdżące ciosy 
podczas treningów, czyniły na obserwato- 
rach wielkie wrażenie. Nadto za Loulsem 
przemawiała młodość, boć przecież Schme- 
ling mfal już 31 lat, 


95.000 widzów 
Wielki stadion Yankee Stadium w No- 
wym Jorku wypełnił się 95.000 widzami. 
Czarna dzielnica Nowego Jorku — Har- 
lem była najzupełniej pewna zwycięstwa 


AE 


był 


NARAD RAZOWA 
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ciosów Ś$chmelinga. Louis jednak czynił 
wrażenie zaspanego, nic go nie obchodzi- 
ły Instrukcje sekundantów. 

A na ringu rozpoczęła się masakra. 
Schmeling po prostu tańczył, nogl jego wy 
ćwiczone w licznych biegach ani na chwilę 
nie odmówiły mu posłuszeństwa. Już w tej 
chwili było trudno zliczyć ilości prawych 
prostych, które trafiały murzyna w samą 
szczękę. W 9-ym starciu czarny wędruje 
coraz częściej na deski, a w 10-7m prže- 
grywa przez t k. o. 

Była to pierwsza porażka Louisa prze” 
k. o. Przy tej okazji należy przypomnieć, 


TUCH 


— Byłem przez jeden dzień w Kstowi- 
- opowiada nam prezes ŁOŻB Eug. 
Stępień, Ze zdziwieniem spostrzegłem na 


murach afisze reklamowe zapowiadające na 
dnie 11 i 12 moja dokończenie mistrzostw 
Polski, Udalem się do prezesa ŚLOZB Sa- 
dłowskiego i gorąco zaprotestowa! 
łuszczyłem mu punkt widzenia ł 
związku. Stoimy bowiem na stanowisku, iż 
z chwilą, gdy PZB powierzył naszemu okrę- 
gowi organizację mistrzostw — to mamy 
pełne prawo je dokończyć, Prestiż naszego 
yku wymaga, abyśmy rozpoczęte mi- 
zostwa doprowadzili do końca! 


em 
się więcej 
| imprezy w Katowicach. 
— W jaki sposób ŁOZB zorgunizowałby 
dokończenie mistrzostw? 
— Chcielibyśmy je urządzić w ramach 
walk rewantowych, a więc np. proponował*| 


R 


przy organizacji 


Pedziekowanie 


25 kwietnia czytamy: 
Podziękowanie; „Zarząd PZB składa ser- 
deczne podziękowanie zarządowi ŁOZB i je- 
go organom za sprawne zorganizowanie in" 
dywidualnych mistrzostw. Polski w bok- 


swego pupila. W dzielnicy fej pojawiły się sieć 


Już łego rodzaju gflsze: „Przyjdźcie futro 
świętować zwycięstwo Joe Louisa". 

A co się działo na ringu? W pierwszej 
rundzie Louis ałakuje z furią, starając się 
trafić swymi wspaniałymi — usypiającymi 
hakami. Schmellng ograniczał się do kon- 
trowania, ale wszystkie jego riposty lądo- 
wały w szczęce przeciwnika. Louis nie sta- 
rał się bynajmniej chronić się od closów. 
Ktoś już wówczas powiedział: 

— Ależ Joe nie umie się kryć! 

Zdaje się, że fo było w trzeciej rundzie, 
gdy Louis zainkasował cios prawy prosty 
f poszedł na moment na deski, Wstał za- 
rez | zrewanżował się wspaniałym uderze- 
niem z lewej. Na poczatku meczu zakłady 
były za Louisem w stosunku 6:1, teraz na- 
gle stosunek się zmienił, Amerykanie jesz- 
czę wierzyli w Louisa. ale zakładali się już 
tylko w stosunku 3:1. 


Louis znokautowany 

Poczynając od szóstej rundy już wszyst 
kie ataki Louisa kończyły się kontratakami. 
Schmeling traflał coraz czyściej. Podczas 
przerw w rogu Loulsa panowało coraz 
wi sze zamieszanie Sekundanci starali 
się kłaść do głowy swemu pupilowi. że za 
Wielka cenę must on sig . 


SZTOLC, znakomity bokser śląski 
znany Łodzi, ośmielił się startować z dużo 
cięższym boksertm (wagi półśredniej) Biel- 
skim i został już znokautowany w lej run- 
dzie. 

Ksawery Tłoczyński, najlepszy  deblista 
Polski, przed pięcioma miesiącem! uległ w 
Rzeszy wypadkowi motocykłowemu i złamał 
nogę aż w czterech miejscach, Jak się teraz 
okażuje, noga jest i ź 
przewidywać, że Tłoczyński już nigdy nie 


Doszło da 


rejestra: 


1) urzędnik lusłrujący wi 
legitymację, poważni 
okazywać przedsiębiorcy lub jego zastęp 
2) urzędnicy histrujący nie mają prawa 
w razie stwierdzenia braku Karty rej 
Fałszywych lustratorów należy oddaw. 
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SPORE 


QDZI 


JIEKÓNSEKWEŃCIE 


W komunikacie zarządu PZB nr 1] z dnia| W tym samym komunikace nieco dalej 


Co dzień sportowy niesie.. ? 


„ dobrzej powróci na kort. 


iż jednym z b. nielicznych zwycięzców 
Louisa był Marek — Polak amerykański, 
który jeszcze jako amator pokonał mu- 
rzyna na punkty. 


2 osoby zabite 


Po meczu na Harlemie zapanowała ża- 
łoba, wszystkie dancingi zamknięto przed 
| północą. Nie obyło stę jednak bez eks- 
| cesów. Doszło do bójek pomiędzy czarny- 
imi i białymi. W rezultacie dwie osoby zo- 
stały zabite, a 15 ranionych. 
| A tymczasem Schmeling telefonował do 
|swej żony Annie Ondry. 


bym takie spotkania jak Kowalski—Wośnia* 
albo 


kietui 
walkę. o 
dze cięż 
das. Jednym słowem, 
oprawę złożoną z naprawdę 
walk. 

Jestem teraz zorientowany w sytuacji 
i zaczynam szturm telefoniczny do Poma- 
nia, Będziemy w najbliższym czasie pertrak= 
towali z PZB, sprawa lada chwila się wy” 
jaśni. 

— Cay w związku z pańskim pobytem w 
Katowicach, nie został ustalony termin me- 
czu Śląsk—Łódź? 

— Owszem, zaliontraktowałem takie spot 
kanie na dzień 15 czerwca) przyczym zespół 
śląski przyjedzie do Łodzi w najsilniejszym 
składzie. Będzie to walka dwu najmocniej- 
szych okręgów i my do niej będziemy mu- 
sieli sę specjalnie starannie przygotować. 
|Może uda się nam przesunąć Niwadziła do 


też doprowadzić do skutku 
» mistrzostwo Łodzi w wa” 
mecz Niewadził — Kło- 
chciełbyśmy dać 
atrakcyjnych 


i dyskwalifikacja 


znajdujemy wiadomość o dyskwalifikacji 
ob. Henryka Klimczaka, który przeceż był 
wiceprezesem ŁOZB, a dyskwalifikacja na” 
stąpiła w związku z zajściami na  mistrzo- 
stwach Polski. 

Coś tu jest nie w porządku... 


Szwajcarski Związek Motocyklowy nade- 
słał do PZM zaproszenie na międzynarodo* 
we wyścigi o „Grand Prix“ Szwajcarii, któ- 
re odbędą się w lipcu. 

Posiedzenie Międzynarodowej Federacji 
Wioślarskiej odbędzie się w Montreux w 
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— mówi prezes LOZB, ob. Stępień 
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0 hisiorycznym meczu. 


is, przegrał ze Schmelingiem i jak się zrewanżował 


— Naweł nie mam żadnego śladu na 
twarzy po wczorajszej walce. 

Radość $chmelinga trwała tylko rok. Re- 
wanż na tym samym stadionie zakończył 
się już po Jednej minucie. Schmeling z0- 
stal zwalony jak ścięte drzewo, po strasz- 
nym ciosie z prawej ręki. 

Ktoś wtedy mówił, że to niby Schmeling 
wyszedł na ring zbyt pewny siebie a Louis 
cały rok pracował nad tym, aby nauczyć } 
się unikania ciosów. 

Fakt pozostał faktem, Schmeling przegrał 
przez ko. 1 musiał się wyrzec marzeń o 

| tronie światowym. K, G. 


A 


półciężkiej, a Kłodasa wystawimy w 
kiej i w ten yposób wzmocnimy drużynę 
łódzką. 

W tym satiym dniu nasza ósemka junio* 
rów będzie wałezyła w Katowicach  repre” 
zentacją młodzików ze Śląska, Będzie to 
pierwszy mecz międzyokręgowy juniorów, 
W ten sposób rozpoczniemy politykę popie” 
rania najmłodszych pięściarzy. 


Przed wyjazdem ŁKS 
do Czech 


Wyjazd ekspedycji bokserskiej ŁKS. na 
dwa mecze do Czechosłowacji nastąpi w 
dniu 15 majs. Drużyna powróci w dniu 2Ł 
maja, . 

Ósemka ŁKS-u pojedzie w najlepszym 
składzie i ze zostanie wzmocniona Czar 
neckim ze Zjednoczonych. 


Derby Łodzi 


Mecz piłkarski o mistrzostwo Łodzi po” 
między ŁKS-em a ZZK nastąpi w najbliż- 
szy czwartek, Będą to prawdziwe derby pił- 
karskie Łodzi, 


Mecz pływacki w Łodzi 


W najbliższą niedzielę w Łodzi zostanie 
rozegrany na basenie YMCA poważny mecz 
pływacki, Podkreślamy słowo poważny, 
gdyż łodzianie — reprezentanc) klubów Zje= 
dnoczone j Filmowiec staną oko w oko na* 
przeciw najlepszych pływaków pomorskich, 
zgrupowanych w ZZK, 


Dalszy ciąg walk 
w szczypiorniaku 


W dniu 8 bm, nastąpi dalszy ciąg rozgry” 
wek w szczypiorniaku o mistrzostwo Łodzi. 
Grają: TUR—HKS, Zjednoczone — ŁKS 
oraz panie TUR—Zryw. 


Dobre wyniki w skokach 


I 


waj 


Szwajcarii w dniu 23 bm. Kongres ma po” 
stanowić datę rozegrania mistrzostw wiośr 


y | larsk'ch Europy, o organizację których u- 


biega s'ę Czechosłowacja. 


OSTRZEŻENIE 


wiadomęśc: Izby Skarbowej, 
osobnicy dokonywują „lustracji” przedsiębiorstw pod pozorem sprawdzania kari 
yjnych, przy czym w razie stwierdzenia braku karty rejestracyjnej 
wymuszają grzywny, np, po zł. 30.— pod groźbą spisywania protokółów karnych, 
W związku z tym Izba Skarbowa wyjaśnia: 
n posiadać oprócz zwykłej legiłymacj: służbowej — 
a do dokonywania lustracyj, które na żądanie 


że nieznani władzom skarbowym 


cy. 
pobierania grzywien, lecz obowiązani są 

acyjnej — do spisywanća protokółów. 
ać w ręce Milicji Obywatelskiej. 


IZBA SKARBOWA W ŁODZI 


Ostatnio zawodnicy łódzcy osiągnęli dość 
dobre rezultaty w skoku w dal: 1) Kuźmic* 
ki (AZS) 656, Macieszczyk 603. W biegu 
sztafetowym 4X100 m. wygrał AZS I — 
49 sek. 


: : 
Francja — Austria 3:1 
W meczu piłki nożnej Francja pokonała 

w Paryżu reprezentację Austrii 3:1. Fran- 

ouzi zaskoczyli swych gości szybkością. 

Trzeba przypomnieć, iż ubiegłego roku w 

Wiedniu Austria wygrała z Francją 4:1. 
Teraz po zwycięstwie nad Czechosłowacją 

i Austrią, Francja staje w szeregach naj- 

mocniejszych zespołów. piłkarskich Europy 

(być może jest to konsekwencja możliwości 

gry podczas całej okupacji). 


KE ARE 


— 


| 


Str6 
Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jaracza 27, 
Godz. 19.15 „Zemsta“ 
TEATR POWSZECHNY 

Godz. 19.30 „Szelmostwa Skapena" 

TEATR „SYRENA* — Traugutta 1. 

Dziś | codziennie „Wiosenne rewierendum* 
e udziałem całego zespołu „Syreny“ i chóru 
„Eryana”. Pocz. przedst, o godz. 19.30. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZĄ 
kiego 34 


uka Jarosława 


— Udział bio- 


— Kasa 
lę i święta 
1516 


Ludwik Tatarski | Feli 
czynna od godziny tó-ej, 
od godziny 10-ej. 


„Wisła” (Przejazd 1) — „Srebrna flota" 
dha" (ul. Główna 2) — „Srebrna flota”. 
„Bułtyk* (Narutowicza 20 — „Skłamałam*. 


1 „Odrą do Bałtyku”, 
„Gdyniać (Przejazd 2); — „Kaprys milionerki* 
„Hel“ (Legionów 2-4) — „Kaprys milionerki" 
iom” (Kilińskiego 123) — „Prawo profe- 
sora Limdaaya", 
„Włókniarz* (Zawadzka 16) — „Moj rodzice 
rozwodzą się". 


„Robotnik (Kilińskiego 178 — „Dzieci kapi- 
tann Granta", 

„Przedwiośnie* (Zeromskiego 74-76) — „Złota 
maska”, 

„Tatry* (Sienkiewicza 40 — „Złota maska”. 

„Rekórd* (Rzgowska 2) — „Dwaj żołnierz: 
„pola (Francisrkańska 31) — „Serce i sapa- 


„Wolność” (Napiórkowskiego 16) — „Ostatnie 
ostrzeżenie", 
(Rzgowska 84) — „Skrzyólaty doroż- 


karz". 

„Zachęta* (Zgierska 26) — „Halka“. 

„Świł* (Bałucki Rynek 5) — „Wotga—Wotga" 

„Oświatowy OM'TUR (Kopernika 8) — 
„Reportaż z Czarnego Lądu", 

„Muza“ (Ruda Pabianicka) — Muzyka i mi- 
tość”, 

Początek seansów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 29. — W niedzielę i święta o godzinie 
12, 14, 16 18, 20. 

Kina: „Aória”, „Mel,  „Przedwiośnie”, 
„Roma” rozpoczynają seanse o pół godziny pó- 
źniej. 

„Oświatowy OM TUR" rozpoczyna seans w 
dni powszednje o godz. 15 į 17,30, w sobotę, nie- 
dzjsię | święta o godz, 16,30, 17,80 i 18,30. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 
codziennie od 9 rano do zmierzchu. 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują apleki: Rambi- 
lińskiego (Andrzeja 28), Szymańskiego (Roki- 
cińska 6), Żundólewicza (Piotrkowska 26, Sqli 
denbncha  (Srebrzyńska 65), Kasperkiewicza 
(Limanowskiego 12), Lipra (Piotrkowska 193). 


|| POSZUKUJĄ pokoju 


z dnia 2 maja 1046 roku w sprawie utrzymania) 


Na podstawie $ $ 1, 8 i 10 rozporządzenia 

stra Opicki Społecznej z dnia 26 września 
1935 roku o utrzymaniu porządku I czystości 
w miejscach publicznych i niektórych miejs- 
cach prywatnych (Dz. U. R, P. Nr 78, poz, 416 


19% roku o zapobieganiu chorobom  zakaż- 
nym i o ich zwalczaniu (Dz, U. R. P, Nr 27 
poz. 198) w celu skutecznego zwalczania — w 
interesie dobra publicznego — wszelkich cho- 
ch zarządza się, co następuje: 

ciciele, dzierżawcy, zarządcy, admi- 
stratorzy oraz dozorcy nieruchome: 
renle Wźelkiej Łodzi winni uporządkow 
zanilarny podległych im terenów w nie 
kraczałnym terminie do dnia 1 czerwca rb. 

2. Wszelkie nagromadzone nieczystości, 
Śmieci, odpadki pokarmowe, gruz, nawóz, 
zawartość przepełnionych dołów ustępowych 
i biologicznych powinny być usunięte z dzie- 
dzińców, chodników jezdni ¿ placów jedynie 


LOGÓW 


odstąpię za zwrotem kosztów remontu. Oferty 
sub: „Gdynia“. 1671 
MOTOCYKL „200°, rower, radioodbiornik, ma- 


ZESZYTY, bruliony, notesy, papiery kancela- 


przy rodzinie dwie arty- 
adm. pod „Siostry“. 


siki, Zgłoszenia åo 1732 
POSZUKUJĘ zkania 3—4 pok. lub zamie- 


pedały ci =e W piatt hinte W 3 
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią z wygodam: w 
Łodzi na 2 pokoje z kuchnią w Rudzie, Wia- 
domość_w_ Redakcji. 1731 
PIESEK czarny raflerek „Piko" zaginął, Od- 
prowadzić za wynagrodzenicm, Śródmiejska 7, 
m. 8. 1718 


PRACOWNIA bielizny trykolow y Ry- 
bieckiej, Narutowicza 25/11 (II piętro). 


Szyje 
bieliznę damską į męską do magazynów į pry- 
watnie, 1720) 


|DNIA 18. IV, 46 r. o goóznie 12.10 zostały zna- 
lezione pieniądze na ulcy Piotrkowskiej po- 
między ulicą Źwirki i Bandurskego. Poszkodo- 
wany może się zgłosić na ulicę Piotrkowsky 
183 na warownię, do St, Frontczaka į St, Ma- 
linowskiego. 

ZGINĘŁA suka rasy Boxer. Odprowadzić za 


kami. 


SKRADZIONO dowody wszystkie na nazwtsko| 
Goldberg Freda, Południowa 29/24. 1729 


A OCZNE A 
|ZGUBIONO: kartę meldunkową na nazw. Sta- 
Jan, Zgierz, Aleksandrowska 14, 


109) 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Sama nawet nie wie, że tak, jak w tej 
walce o serce Zbigniewa głównym atutem 
rywalki jest jej odwaga i agresywność, tak 
naodwrót pokora i dyskretny umiar dają 
jej do ręki mocną broń. 

Dobroć Hanki, niezdolność do bunto- 
wania się, wzruszają Orszewskiego. Już 
nieraz chciał powiedzieć jej prawdę, ile je- 
dnak razy zobaczył spojrzenie jej łagod- 
nych oczu, tracił odwagę. Nie, nie potrafi 
rzucić słów, któreby zraniły tę cichą, ła- 
godną dziewczynę. 

Niemniej spotkania ich stają się co- 
raz rzadsze. Hanka widziała parę razy 
swego kochanka w towarzystwie panny 
Brauer i nie ma już żadnych złudzeń. Je- 
dnakże nawet teraz, kiedy wie już, iż 
wszystko traci, pozostaje dalej bierną i 
skrytą. 

Dlaczego nie zarzuci mu nigdy sama 
pierwsza ramion na szyję i nie wyzna, jak 
wielką i gorącą jest jej miłość, że nikt ni- 
gdy nie będzie go już kochał tak bezgra- 
nicznie, jak ona. Dlaczego nie stara się, 


rzy ostatniej skrytki serca i nie chce wzru- 
szyć go opowieścią o swojej najświętszej 
prawdzie? 

Niedobrze, niedobrze postępuje Hanka! 
Bo w tym samym czasie mądra i konse- 
kwentna Urszula walczy zacięcie o swoje 
szczęście. 

Ma za dużo kultury i taktu, ażeby zras 
zić go zbyt daleko posuniętą kokieterią, 
Jej zalotność pachnie zawsze wdziękiem. 
Jej przypominanie mu o sobie posiada fat 
dnie stonowaną dyskrecję. Ale przy tym) 
wszystkim Urszula nie zapomina nigdy 0! 
swoim głównym celu — i zawsze umiej 
trafić do serca Zbigniewa. 


nazwać pojedynkiem, bo przecież Hanka 
nie walczy) lecz wiadomo już teraz, która 
z dwuch rywalek zwycięży... 

Tego popołudnia Orszewski umówił się 
z Ha 
Mroczkówna. wracając do domu. zoba- 
czyła go potem, jak swoim „Essexem”' je- 
chał w towarzystwie panny Brauer. Kiedy 


POSIADAM sklep w centrum Gdyni nadający |SKRADZIONO leg. 
się na każdą branżę. Poszukuję wspólnika albo |nieparzyste Bombała Władysława, Murarska 7. 


wynagrodzeniem. Piotrkowska 34, Sklep z czapj” 


ZARZĄDZENIE PREZYDENTA m. ŁODZI 


porządku í ezyptoścj na terenie miasta Łodzi. 
na tereny wyznaczone do tego cela przez Za- 
rzad Miejski, 

$ 5. Klatki schodowe, bramy, zienie, kory- 


tarza, ustępy ogólne zejścia do suieryn i pów- 
nie muszą być dokładnie oczyszczone ze śmie- 


w związku z art. 22 ustawy z dnia 21 lutego|cj, pajęczyny, kurzu į brmłu i doprowadzone 


do należytego stanu. 
8 4. Niestosujący się do nóniejszego zarzą- 
Gzenia ulegną w drodze administracyjnej ka- 
rze «reszta do 3-h miesięcy i grzywny do 
30.000— złotych, albo jednej z tych kar, 
8 5. Niezależnie od ukarania winnych może 
é zastosowane przymusowe usunięcie nic- 


n 
" |czystości na koszt osoby do tego zobowiąza- 


nej, 
$ 6. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie! 
z dniem ogłoszenia. 
Za Prezydenta Miasta 
(2) E Ajnenkiel 
Wiceprezydent Miasta 


OGŁOSZENIA DROBNE mwmw 


tramwaj na miesiące 
1730 


nu ZEE mł RZE 
KTO ZNALAZŁ w tramwaju Nr 1 dn. 5V.46 
r. o godz, 20.50 portret proszony jest © zwrot 


szyna do pisania, biurko, aparat telefoniczny, i 
a A reele ae eN wiara. A POEMA Pomea RA 
telefon_183-6 1737|ZGUBIŁAM 3 maja na Piotrkowskiej przy Nr. 


102 lewy brązowy bucik. Proszę odnieść. Na- 


ryjne, lisiowe, powielaczowe, ołówki, koperty | wrot_62/27, 1719 
poleca hurtowo „Polonja“, Cegielniana 1. 1706|7GUBIŁEM: ła. wojskową kartę rozpomaw- 


nig na mniejsze. Zgłoszenia do adm, pod „ŚmY.|Zwjązek Szoferów w Warszawie na naw. Szy. 
8 


czek”, 1783 |chta Jan, zam. w Gajkowieach, 1724 
SAMOTNY posrukuje pokoju przy rodziniė:| ZGUBIONO palcówkę, kartę RKU i dowód ko- 
Zgłoszenia do adm, pod _„Strożk”. 1784 |iejowy na „Rewieko Dawieki Stanfsław, Górna 


Nr 53. 1727 
UNIEWAŻNIAM skradzioną w Skarżysku kar- 
ię rozpoznawczą, zaświadczenie z komisji po- 
borowej. Koszel Stefan, Tomaszów - Mazowie- 
cki, Św. Antoniego 38. 1726 


Lekarze MATE 
Dr REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
nych. Południowa 26. 1699 


Dr med. E MIKULICZ, Lekarz -dentysla ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
i jamy ustnej, ul, Zawadzka 17, tel. 144-45. 1434 
ze dc Arne wiczada ko Adik 
Dr KOWALCZYK JERZY, Choroby skórne — 
weneryczne. Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 3—6. 
Tel. 150-53, 1202 


med. B, TOŁCZYŃSKI. Starszy. asystent 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 
uszu, nosa į gardła. Sienkiewicza 37, przyjmu- 
je 3—6 pp 


e 


1200|ści zł 9.000— należy złożyć w Kasie Miej 


7V EXPRESS 1946 mememe Nr 109 


ja Š p se 

Program radiowy nd dziś 
12.50 koncert, W-wa: 13,50, 10 

minut poezji, 14,00 dzien. popołudniowy. 14.30 


Jarosława  Niecieckiego. 
„Toscani wraca do „Soek — 


muz, w oprac, Bolesława Bus 0 
Wiadom, z miasta į prowin 5 „O pier. 
wszym łowcy mikrobów" Lecuwen- 
hoókj — pog., Włażysławy Baranewskiej. 1 


Koncert na trewolinie w wyk, Włedzi 
Pogorełowa, ukomp, Wanda  Klimowiczowa 
Katowice: 16,00 Słuchow. dla dzieci. Wawa: 
yt. 16.55 reportaż, 17,10 
17,55 Audye. dla robotników: 
jertelna Kościuszki 
J 


16.25 koncert, 1640 odeż 
koncert, Łód 


aworskiego, 2) „Cietrzewie” 
— "fel, Ludwika Świeżawskiego, 8) „Napoleon 
— zimny płamień* — pog. historyczna Józefa 


Dąbrowy - Sierzputowśkiego. 4) Płyty, W-wa: 
1830 nauka przy głośniku, 19.00 koncert ka- 
meralny, 19,30 dziennik. Katowice: 20.00 kon- 
cent popularny. Łócź: 2046 Audycja liter. — 
„Sonet“ w oprac. Krystyny Gogelewskiej, 21.00 
Przegl. wydawnictw w oprac, Zygummta Oście 
nia, 21.10 Pieśni w wyk, Heleny Warpuchow- 
skiej — sopran, akomp. Wanda Klimowiczo. 
wa, 21.80 Płyty. 21.40 Skrzynka poszukiwania 
rodzin, 21.58 Kom. o pogodzie, Kraków: 22,00 
Koncert Rozrywkowy. Łódź: 22.80 Koncert Ży- 
czeń. W-wa; 23,00 ostatnie wiadon, dzien, 23,25 
Program na jutro, Łódź: 28,35 Program na jn- 
tro. Zakończenie audycji iHymn do 2840. 


Kursy krawieckie 


Program kursów obejmuje naukę į w. je 
ubrań męskich i damskich, Ponad 80 elemen- 
tów uhbraniowych (narynarki, frenczę, płaszcze, 


Zwrócić, Nagro- |sutanny, itp). przewiduje program kursu męs- 


kiego krawiectwa wyłożony w przystępnej for- 
mio w ciągu tych 100 godzm wykładowych. 
Wykłady prowaózą rutynowane siły jnstruk- 
torskie. Opłaty niskie. płatne ratami, Absoiwen 
ol kursów otrzymają po złożeniu końcowego 
egzaminu odpowiednie = os Zapisy 
na poszczególne zespoły przy. je lat 
Instytutu Przemysłowo - Rzemi Wo. 
Łódzkiego, Łódź, ul. Główna 7, w godz, 0—15. 


PRZETARG 

Zarząd Mżejski w Lodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie robót remonto- 
wych w budynku szkolnym w Reymontowie 
— przy ul. Wersalskiej 16. 

Oferty pisemne odpowiadające treści koszto- 
rysu ślepego należy składać w Dziale TeGhniaz- 
nym, ul. Piotrkowska 64, I piętro pokój Nr 5 
do dnia 16; V, 1946 r, do gooziny Ji-ej w ko- 
porcie należycje zamkniętej z napisem: „Ofere 
ta na wykonanie robót remontowych w budyn- 
ku szkolnym w Reymontowie”, 

Szczególowe informacje oraz kosztorys ie- 
py z warunkami  przelargu otrzymać można 
w Dnle Technicznym — Oddział A 
ul, Piotrkowska 04, TII piętro, pokój Nr 207. 

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
o godz. 12-ej w poł, Wadium przelargowe zgo- 
dnie z przepisami obowiązującymi w „ało: 

ej 


ul, Roosevelta Nr 16, a kwit dołączyć do 


Dz KONDRACKI specjalista chorób żołądka, ki- 
szek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 206-99. 
1311 


przed nią, że przeszkodziły thu w spotka- 
miu pewne handlowee interesy, Hanka 
uśmiechnęła się gorzko: 

— Poco mówisz nieprawdę, - Zbyszku? 

IWiem dobrze, jak wyglądają te twoje „in- 
jteresy handlowe", bo widziałam cię, jak 
jechałeś Piotrkowską z panną Brauer. 
Orszewski przygryzł usta, a ona troszkę 
już twardziej dokończyła: 
— Mam wrażenie, że jednak panna 
Brauer jest dla ciebie czymś więcej, ani- 
żeli „interesem handlowym*. Do takiego 
wniosku doszłam zresztą nie dopiero 
wczoraj. 

Inżynier był dnia tego wyjątkowo pod- 
ekscytowany: i od brata dostał niewesołe 
wiadomości, a i w pracy miał mały za- 
targ. Nie umie opanować rozdrażnienia 
i odpowiada oschle: 

— Może masz rację. I ja też chciałem 
ci to powiedzieć już nieraz. Pannę Brau- 
er znam zresztą oddawna: jeszcze wcześ- 
niej aniżeli ciebie. 

— Więc też uważasz, że obecnie, kiedy 
wróciła, ma do ciebie większe prawa, niż 
ja? — stara się nie patrzeć w jego stronę 

roczkówna. 

Kości zostały rzucone. Skoro zaczęto 
już dyskusję na ten temat, inżynier chce 


Pojedynek trwa jeszcze (o ile można tojbyć konsekwentny. 


— To właśnie chciałem ci powiedzieć. 
Zachwiała się, jakgdyby otrzymała cios 


W samo serce. Właściwie nie powinna już|moją żoną”? Ja! 


Oto pytać, bo przecież wie dobrze. jak 


na spotkanie, ale nie przyszedł. |wyglada prawda, ona jednak nie chce zre- 


|zygnować z ostatniej ewentualności, 
— I kochasz ją bardziej, aniżeli mnie? 
— mówi zupełnie cicho. 


oferty, 
Łódź, dnia 6 maja 1046 r. 
1446 Zarząd Miejski w Łodzi 


Stało się. Teraz Hanka wie już o wszy- 


stkim: gra się kończył 
W pokoju zapanowało milczenie. 
Hanka nie skarży się, nie robi scen. 


Tylko coś srebrnego błyszczy w jej 
oczach. Wreszcie po raz pierwszy od cza- 
su, kiedy się poznal, staje się bardziej 
Śmiała. 

— To znaczy, że chcesz ode mnie odejść. 
Nie zamierzam zatrzymywać Cię, jednak 
myślę, że nie powinieneś zapomnieć o tym 
wszystkim, co nas łączyło. A i o tym też, 
że byłeś w moim życiu pierwszym męż- 
czyzną, że w twoich ramionach stałam się 
dopiero kobietą. Czy sądzisz, że nie zobo- 
wiązuje cię to do niczego? 

Orszewski to jednak dżentelmen! Nie 
jest uosobieniem cnót rzymskich, ale też 
migdy jeszcze nie popełnił z premedyta- 
cją czegoś niehonorowego. 

Argument jego kochanki jest dość waż- 
ki. Nie może negować jego słuszności, 

Odpowiada bardzo powoli: 

— Powiem ci szczerze, że kocham pan- 
nę Brauer, że przy niej tylko będę za- 
wsze szczęśliwy, lecz jeśli tego zążądasz... 
ożenięsię z tobą. Czy w tych warunkach 
chceszzostać moją żoną? 

"Tyle miesięcy czekała Hanka na podo- 
bne słowo. Nieraz, kiedy szeptał tysiąc 
szalonych głupstw, patrzyła na jego usta, 
czy mie spytają ją wreszcie „chcesz zostać 
eż szczęśliwą byłaby, 
gdyby zapytał o to wcześniej, tam na 
łączce, u stóp zwalisk czorsztyńskiego 
zamku. na pachnacym kosodrzewiną upła- 
zie tatrzańskim, aibo choćby tutaj w tym 
mieszkaniu, które stała się już jakgdyby 


żeby ją lepiej zrozumiał? Czemu nie otwo-lwięc nazajutrz Zbigniew tłomaczył się| — Tak — odpowiada głucho Zbigniew. |jej własne. (D. c. n.) 
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